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W I A D O M O Ś C I  K R A J O W E .
K r a k ó w .  —  Stósownie do odeb ranych  roz­

kazów wzg lędem zawieszeni a broni  z i edney ,  
od JW .F e l d m a r s a łk a  Paszki ewicza  E rywański e -  
g o , z drugi ey  s t rony od Nacze lnego  Wodza  
si ły zbroyney polskiey J W .  Jen:  Ma łach ow*  
skiego : —  J W .  jen:  ad j u t an t  J.  C.  M.  Ri idiger  
i J W .  jen:  R ó ż y c k i , wz g l ę dem  obus t ron nyc h  
woyska s t anowi sk pod ich rozkazami  zostaię-  
cych  o l ini i  de ma rk a cy in ey  postanowi l i  co 
n a s t ę p u j e : —  Z a c z y n a n e  od Pi l icy do Su le -  
iewa l inia demar ka cy i na  rozciaga s,ę aź d u 
uyścia r z e n k i  Kaniowki  do Wis ły .  L m  ę tę  
tworzy naprzbd droga z Su le i ewa do Opo­
czna (mia s to  Opoczna  zostaie n eu t r o ln em ) .  
Drega  zaś ta przechodzi  przez wsie R. idagna,  
J aw or  , O w -d o w  i Janus;ewirfc .  Z  Opoczno 
l i nia  d emark acy ina  rozcięga s ę  przez wsie 
Si t ów,  Pa rczówkę ,  Skronina .  Odrzywb ł ,  S z z u  
r e k ,  J a n u s z k a ,  Jozefów i G onc ze r ów ,  K a p a ­
rów ,  B( r k o w i t i , G wo rek ,  K r a w a r a ,  Klawiska,  
S zy d ło w ic e ,  Rerecz  , T r eb o w rz a  , Mercza  , 
B łaz ioy ,  Grab.  w i e c ,  W u l k a ,  M»drze iów,  O-  
l e chó w , Ba lkoc ,  daley z Ś l ima  ci gn i e  się 
w zd ł uz  rzek i  K amionk i  aż do icy uyścia.

Rczpoczęc i e  k m k ó w  ni eprzy j ac i e l sk ich  • -  
g lo szonem zostanie  24 godzin  nap rzód  w g łó ­
wnych kwa te r ach  ko rpusów w y ż e j  w z m i a n ­
ko w an y ch  w R adomiu  i Kielcach.

Powyższa  ugoda zawar ty  została dnia  31 (12)  
W rze śn i a  w mia s t ecz ku  Gr abowcu .

Za J W .  J ene ra  R ó ż y c k ie g o  ,  
(podp: )  P u ł k o w n i k  Jan  hr .  L rd u c h o w k i .

Za J W .  R iid iger  , 
(pod: )  Sze f  iego sz t abu Po łk c w n ik  Stick .

—  W a r s z a w a .  —

W iadomości z  W o i y n ia . —  Kiedy powst ań ­
cy powiatów łuck i ego  i kowel sk i ego otoczeni  
zostali  z ledney przez ko rpus R i i d ig e r a ,  a~* 
d rug iey  s t rooy przez pu łk i  kozacki e D a w i d o ­
w a ,  m e  m og ^c  się oprzeć  k i l kunas to  tys ię-  
czney l i czbie  n a i e z d m k o w , i edni  s ch ron i l i  
się do bezp ieczmeyszvch  p ó n c y y  l e ś n y c h ,  
d iudzy  w l i c z b ę  ki lkuriziesięi  obywatel i  ze- 
t a m  dostali  s i r  do Polski .  W 1 wczas rzjid 
rossyyski  ni f  m o g  c ich dos i ęgnąć ,  r oz r i ęg nę ł  
«v>ę zem« ę n a  ' zostałycb ż - n a t h  l ub  m a ­
t k a c h  wyszły 1 h  9  ^w a te l i  a  m ia now ic i e  wy­



d a l  rozkazy do w z ;ęcia ż o n :  lir.  Na rcyza  O-  
h z a r a  , S t an i s ł awa  lir.  Wo rce l l a  i Xawerego  
Godebsk i ega  t e r aźn i eyszych  r ep r eze n t a n t ów  
W o ł y n i a  na s e y m ,  którzy zaraz w począ tkach 
odrodzen ia  się oyczyzny ,  z w ła snych  popędów 
serca i mi łośc i  oyczyzny,  c z i n n i e  z a jm o w a l i  
się podnoszen i em narodowości  i f o r m ow a­
n i e m  powstani a powiatów łucki ego i kowel* 
skiego.  O t a k i m  ukazie  r z ędu  zaw iado mio ­
n e  przez  p u łk ow n i ko w ą  U rb a n o w s k ą  , k ló r ę  
na yp i e r we y  ścigano ( iako daięcę wiele d ow o­
dów  poświęceni a się 1 gor l iwości  dla k r a i u )  u- 
chodzęc  przed ścigaięcę t łuszczy kozaków z m u ­
szone zostały skryć  się w lasy Z ca ł emi  f a ­
m i l i a m i  , gdzie dotęd w cięgł ey  t rwodze  i 
rozpaczy p rowadzę  Życie w nędzy  i t u ł a -  
c twie .  Ł a tw o  sobie wyobraz ić  lakę t r uc i znę  
n ap aw a  ich ź ) o e  każde  ws pomnień  o o losie 
m ę ż ó w ,  synów lub  k ra iu  j i le źe dotęd źa-  
d o e y  pew ne y  wieści  o ich p r zeznaczeniu  n i e  
m i a ły  i nies zczęś l iwe  te  ob yw a te lk i ,  c hc ę  
kon i ec  położyć sw a i m  c i erp ien iom , u m y ś l i ­
ły u m k r i ę ć  do Pol ski ,  un ie ść  zw ę t lone  ży­
cie j p ro i ek t  ten  m u n o  ich usi lności  nie  m ó g ł  
p r zvyść  do s k u t k u ,  bo na wszystk i ch  przey-  
Ściach sę r ozs tawione st raże n i ep rzy jaci e l sk i e .  
J ed na  z ich g rona  , żona posła Godebskiego 
p rzywiązana  do inęźa aa i wszystkie  wyrazy ,  
p rzec iwko wsze lk i emu  podobi eńs twu pos t ano ­
w i ł -  u m r z e ć  l ub  dost ać  się do Polski .  J a k i ż  
p r z eb ra na  «  o d n e i  w ie y s k ę ,  śc i e szkami  i 
k r ę t e m i  m an o w c a m i  l eśnymi  , z iedn? t y lko  
s ł uźęcę  , uszła  szczęślivvie przed st raż? Doń-  
c ó w ,  przesz ła  g r an i cę  aus t ryackę  , udała  się 
z Rossy i do zacnego pe łnego  mi łośc i  dla kra­
j u 1 gor l iweg> obywate l a  B. T .  , k tóry z t ro­
skl iwości?  przylęwszy ię,  o pobycie  męża  za­
w ia do m i ł  , z t a i n t ę i  uda ła  się do d o m u  zna­
nej- w u czo nym  i pa t ryo tycznym świeci e pię­
kne) '  Polki  X. R. Ta  swoi? rz adkę dobroci ę 
i wiel?  dowo dam i  t k l i w e j  t r osk l iwości ,  zdo­
ł a ł a  i? pocieszyć  i uspokoi ć.  P i  źmey odzy­
skawszy Sliy dos t a ł a  się do Polski .  Ni eszczę-

ś l iwę  W o ły n i a n k i  c ześć  Wam ! każda  łza  Wi­
sza zapala  n o w y m  ogn i em zems ty  serca nasze.

Jo ze f  z M ierze icw a .

N A P O L E O N .
B ram y  śmie r c i  się o twa r ły ,

0  północy wstaie t r u p ,
C h w y t a  bęben  dobosz zm ar ły ,

1 porzuca ch ł od ny  grób.
N a g l e  pałki  m u  zagrzmia ły ,

Wśród  opa d łych  z c ia ła  ręk ,
I  na d a w n e m  polu  chw a ły ,

Ape l  z m a r ł y c h  biie w kręg.
Bę b en  dz iwny  głos w y da m ,

E c n a  s t raszny wtórzę  ryk ,
Wśród  pa rowu  zma r t wy chw s t a ł e  

S t a rych  wo jown ików szyk.
I  ci co w północy  na  dn ie

L eż ę  m r o ź n y m  zdięci  s n e m ,
I  ci t akże  co g ro m a d n ie

Wśród  go ręcych  Włos k i ch  z i em.  
Co pod Arabii  p i ask iem ,

K tó rych  powlek ł  N i lu  m u ł  ,
M e i ę  się do bron i  z t r z a sk i em ,

G ro by  porzuci l i  współ .
0  północy z swoy mog i ły  

T ręb acz  zbudz i ł  się i w s t a ł ,
T rę b i  na koń  z ca łey  si ły,

I  przez pola pędzi w cwał .
1 pow ie t r zem  ua ru m ak ac h  

Zbiega  się rycerski  s t a n ,
P rz y  zwyc ię sk i ch  swoich z . akach 

P e ł e n  chw a ły ,  lat  i ran.
W ic h e r  nocny g roźn i e  świszczy,

K iSciutrupy lecę przecz  ,
W  r ę k u  lakby p iorun  błyszczy

Długa  w łó czn i a ,  ostry miecz .
O  północy w swo im grobi e

Wódz  obudz i ł  się i wsta ł ,
I dz ie  zwo lna ,  1 przy sobie

Świetny  sztab w około mia ł .
Niski  dwoyróg  (*)  ma  na sk ron i ,

(*)  L t  chapeciu a  la  H apo leaa-
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Be* ozdoby źa dn Sf  s t róy,
Obok  lewy szabla d z w on i ,

Co  n . e  i eden  wiodła  bóy. .  
lężyc mr u ga  z m a r t w y c h  powiek ,

Obszar  w s i ny m świet le  d r g a ,
T u  p r zeznaczeń  wielki  cz łowiek

Re wię  z m a r ł y c h  spr awiać  ma.  
Błyszczy p rzed n i m  broni  k ro c i e ,

“ Broń  na  r a m i e , ,  u ł adę b r o ń ,  
C a ł e  woysko  w bębnów g rzmoci e  

De f i l u ie  z b łon i  w błoń.
Cóź to za c co rę g i ew  świeci  ,

Na  niey b ł ę k i t ,  ś n i e g  i k r e w ,
Cóż  to za k r zyk  z w i a t r em  l e c i ,

T o  Mar sylski  k r w a w y  śpi ew.  
“ N . ec ha y  każdy hasła  s ł u c h a ,,

W k o ł a  wodza t ł u m  się z b i e g ł ,  
N ay b l i ź s zem u  z n ich  do ucha  

J edno  s ł owo z cicha r zek ł .  
Wszyscy powtórzyl i  h a s ł ó ,

“ Polska ha s ł e m  mo ich  r ó t „  
Po lska!  t iSięc  głosow w rz a s ł o ,

Po l sk a !  —  o i po w ied z i a ł  g r zmo t .  
J akby cichy St i ner  w ie t r zyk ów,

T ak  p r ze m aw ia  w puśrod pó l ,
D o  ws ł awionych  swoich s zy ków ,

Z m a r ł y  F r a n k ó w ,  Cesarz  —  K r ó l : 
“ Czy widzicie  iakby zorzę

Z t a m t ę d  kędy wshodzi  dz i eń?  
Gdz i e  Kościuszki stoi wzgórze. . .

T o  pożaru  k rwawy  cień !
“ T a m !  —  do Polski  wsz scy l e ć m y ,  

T e r az  d łu g  wyp ła i i  móy,
Bo z m ęż ne .n i  Pias ta dz i ećmi  

Moskal  k rw awy  toczy bóy. 
“ N iewdzi ęcznośc ią  na iey z iemi  

P ł ac i l i śmy  za ich k rew 
Za to m iędzy  u m a r ł e m i

Ściga uas ich s łuszny gn i ew .
“ I  dopoty wrota ra i u

Z a m k n ę ł  dla nas mściwy Bóg' ,  
Póki  w Cdteui Po l s kun  k r am  

P o z o s t a n i e  i eden  wrog.
“ Wy do broni ,  wy się weźcie!

G ł y S  od rodny  F n n k ó w  lud  
L e i e  t y lko łzy n i e w ie śc i e ,

I  z a p o m n i a ł  c z e m  b y ł  w p r z ó d .

“ Biada i m !   w r iaydalśze w i e k i ,
W in i ę  p rzysz łych  dzie iów nic. . .  

Będę  s ami  s iebie  drzeć.
“ I d ź m y , ,  —  lecz iuż t ł u m y  lecę' ,  

Żę dz ę  boiu wrzących  m a c ,
Miecze  iak p io r uny  św iec ę .......

Już  na  t r on i e  zad rżał  Car .
P r z e z  K r y s t y n a  O A r o w s k ie g o .

W I A D O M O Ś C I  Z a G K A N J C Z N E .
L o n d y n  S f K r z e n i a .— D z i s i e y s z e  p o s i e d z e n i e  

i z b y  n i ż s ze y  p o ś w i ę c o n e  z o s t a ł o  a a l s z e m u  r o z -  

t r z ę s a n m  b i l u  w z g l ę d e m  r e f o r m y  p a r l a m e n t u .  
L o r d  A k h o r p  w y r a z i ł ,  iż s p o d z i e w a  s i ę ,  ź e  
r z e c z  ta  b ę d z i e  l e s z c z e  p r z e d  k o r o n a c y ę  ( 8  
w r z e ś n i a )  u k o ń c z o n ę .

Bil powlększai ęcy dochody x i ęźney  Ken t a  
został  wczoray  w i z l  e  wyźszey po t rzeci ta* 
odczy tany .

P o d łu g  dz i ennika  dw o r sk i e g o ,  d o m  wieyski  
k ró l a  Leopolda  wCIa remo n t ,  u t r z y m y w an y  iest 
w t ak im  i a k  dawniey  s tanie  , wyięwszy,  i ż  ko ­
n i e  i powozy z mego  oddalono.  P.  G a r d i n e r  
m a  zawsze nad n.rn dozór.  Co chwi la  oczeki ­
wan e  sę z B ruxe l l i  i n s t r ukcye  co poczęć z li­
c z ny m d w o r e m ,  k tóry s ię w C l a r em on t  po­
został .  D i m i  ogród u t r zymy wany iest  iak za 
bytności  k r ó l a  Leopolda ,  poni eważ  przemie sz-  
k u i ę  w n i m  lego siostra i wnuczka .

P r z y b y ł y  t u  z s z c z e g ó l n e m  z l e c e n i e m  od 
r z ę d u  f r a n c u z k i e g o  j e n e r a ł  B au dr an t  m u ł  

wc zo r ay  p o  p o ł u d n i u  d l u g ę  n a r a d ę  w w y d z i a ­

l e  s p r a w  z a g r a n i c z n y c h  z l o r d e m  P a l m e r s t o n .

Xięźę  Sussexu przyi ęł  onegday depu tacyę  
sędow przysięg łych w mieśo e , k tóra  oddał a  
m u  prośbę do wyźszey izby o zn ies ieni e ka ­
ry śmierc i  za węzss tkie  przes tęps twa , k tór e  
tyczę się tylko naruszen ia  prawa cudzeyr w ła ­
sności.  Xiężę  r oz m a w ia ł  d ługo  z depu tacyę  i 
p r z y i ze k ł  iey vv przyszły wtorek wnieść  prośbę
i wszystkiemi  s i łami  pop ie r ać .  Prośba  pod­
pisana iest  od 1100 ul) .
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P i s m a  t u t e y s z ś  o g ł os i ł y  i u j  d ł u g i  p r o g r a m . n  
u r o c zy s t o śc i  k o r o n a c y i .

B r u x e l l a  4  W r ze śn ia .  —  Bieg gońców iest 
2nov\ u znaczny .Wczoray  p r ze i echa ł  przez m i a ­
sto nasze gab ine towy  aus t ryacki  gon iec  z W ie ­
dn i a  z depeszami  do Paryża  i L o n d y n u .  T e ­
goż dn ia  przyby ł  t u  gabine towy angielski  go­
n i ec  z depeszami  do posła angie l ski ego przy 
dwo rze  na szem z H a g i ,  i tegoż dnia  w w ie­
czór  p o sła n y  na odw rót został  do An twerp i i .  
>v wieczór  p r zy by ł  drugi  angiel ski  ga b in e ­
towy goniec  z L o n d y n u ,  który dziś rano  do 
H a g i  posłany został .

Obiory  tak s ena torów i»ko i r e p r eze n t a n ­
tów  wszędzie  sę pokończone ,  i iżby p rawo­
dawcze  z wielki! uroczys tość ę d. 8 b. m .  o- 
tw orzone  zostanę.

W  dz i enn iku  P ohtique  czytamy' .  “ Osoba 
godna  naszego zaufani a , k tó . a n i edawno  z 
H o l l an dy i  powróci ł a ,  udzie l i ł a  n a m  co nastę-  
p u i e :  “ Z n a j d o w a ł e m  się w tenczes  w A m s t e r ­
d a m i e ,  gdy p r zyprowadzono  około 300 belgiy* 
•ki ch  j eńców;  l ud  ams t e rdamsk i  bardzo dobrze  
i ch  p r zy i ę ł :  wynos i ł  im  p i w o ,  p ieni ądze  i 
odzież.  W  U t r ec h c i e  zaś chc ia ł  l u j  k i l k un a ­
stu jeńcbw zamordować .  Na  ich poby t  p rze­
znaczono  mias t eczko  N a a r d e n . , ,

W yc h od zą ce  tu  p i smo  L y n x  wys t awia  r e ­
p r ez en t an t om  narodu  nas i ępuięcy obraz,  któ­
ry mieni  być  czys t em p ło dem  r ewolucyi  aż 
do dnia  dz i s ie j szego:  “ S t anowi l i śmy  lu d
prze sz ło  ń c o m i h o n o w y ,  a t er az  zmnieyszo-  
n e m i  jes teśmy do 2 t r zec ich  części .  Oś m 
m ' l i o n b w  wyspia r zbw ży ło  p ło dam i  naszey 
z i emi  i p r zem ys łu  j l e cz u t r ac i l iśmy  t en  od- 
chbd .  Mie l i śmy  woysko i flot tę ku p i e ck ę ;  
te r az  n i e m am y  ani  p i e r ws zeg o ,  ani drugi ey .  
Mie l i  śinv rmecz do wk ładan i a  na szalę spraw 
eu ro p e j sk i c h ;  t er az  iest z ł am an y .  Mie l i śmy 
l i c zue  t w ie r d z e ,  które  będę  t e r az  zwalone.  
By l i śmy  czj  n n e m i ; l ecz  zrobiono nas ne u t r a l ­
n e m u  Mie l i śmy  sp r zymierzyńcow;  teraz m a ­
m y  ty lko  op i ekunów.  Mo g l ibyśm y  się bro­
n i ć ;  te r az  m o ż e m y  ty lko  być  b ro n io ne m u

Kierowal i śmy  naszemi  s p r a w a m i ; t er az  za Ui»
n i e m i  k ie ru i ę .  Byl i śmy  obierani  roz imęatn i  
pomiędzy  l uda mi ;  te r az  n a m  ich nadaię .  G r u n ­
towa nasza własność  mia ła  podwóynę  war tość;  
teraz spadła  do dawney  ceny.  Antwerpi iai  
rywal izowa ła  z A m s t e r d a m e m ;  teraz cień jey 
S'ę tylko pozostał .  G an daw a  za t rudni a ł a  
20,000  robo tn ików,  co ię kw j t nę rę  czyni ło;  te­
raz żywi 20,000 u b o g i r h ,  którzy ę mszczę .  
D o m y  w Bruxe l l i  m e  bv ł \  bez rmeszk -ńców;  
ter az  ich wyględaię .  M 1 śmy złe  sys t ema  
skarpowe;  teraz żadnego n i e m a m y .  Op łaca l i ­
śmy  wielk i e podatki ,  a leśmy ie zn ie ść  mogl i  ; 
teraz op ł a r amy  m n i e j s z e ,  lecz nas niszczę.  Pe­
t en ta  kosztowały drogo,  a le  kupcy  wyżyć  m o ­
gli ; t eraz sę o połowę  z n i ż o n e ,  lecz kupcy  
umi e r a i ę  z g łodu.  Nasze żel. izo, węgle ,  ka ­
m i e n i e ,  w a p n o ,  i t. d.  s?ły do H o l l a n d y i ; 
lecz iuź nie idę. —  Du tęd  o m a t e r y a l n y c h  
i nt eressach.  T e r a z  n a m i e n i ć  należy coko l ­
w iek  o umys łow yc h  i m o r a l ny ch  ", Mie l i śmy ,  
w y ę w s z j  n i ewie lk i e  u i h y b i e n i a ,  nay l i be r a l -  
nieysze sys tema pub l i c zney edukacyi  w E u ­
ropi e  , t er az  iest  zniszczone.  Mo po l iu m do­
zwalało  k aż de m u  pos łu sznemu  us t awom t r u ­
d n i ć  się e d u k a c y ę ;  t er az  s a m y m  tylko d u ­
c h o w n y m  iest powierzonę .  Woln oś ć  w y zn a ń  
rei  g i j nyc l i  poci ęgnę la  za sobę zamkn ię c i e  
pro t es tanck iego kościoła , a wo lność  d r u k u  
prześ l adowan ie  d z i e n m k arz ó w .  D u ch ó w  eń -  
s two zależało od r .ęr iu ; t er az  przec iwnie .  
Mi e l i śmy  s e m m a ry a  i k ' l l e g i a  ; t e r a n u ź  t y l ­
ko s emina rya .  T rzy un iwer sy t e ty ,  ś i odk owe  
pu nk t s  oświeceni a , rzuca ły  świa t ło  na różoe 
części k ró l es twa;  teraz zgasły te ogn ska.  Kun-  
szta o t r zym yw a ły  za ch ę re m a  ; te r iZ sę opu ­
szczone.  Uczen i  b y l i ,  p o w aża n em i ;  teraz sę 
na  bok u s u n i ę t e m u  Katedry  były dla m i ­
strzów p rzeznaczone ;  teraz dla uczn>ó w.—  
P rze s adz -my  m o ż e ,  i za nad o czarny f a rbę  
wyst awiamy  nasze poł Żerne ;  j ednakże  v» 
t y m  obraz i e  wie le  iest  prawdy.  Błędy i n a ­
du ży c i a ,  która w y ty ka m y ,  chociaż były tył- 
m o m e n t a l n e m i  i kon i e  zn\  m  w% pa ;k i e m  oko­
l iczności ,  za sługui ę  wszelako na uwagę.  Od-  
wo łu  e m j  się w tey mi e r ze  do zdania filo­
zofów, p rawdz iw ie  l i be r a l nyc h  i godnych  r e ­
p r ezen t an tów  ludu .  „


